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p rzyjm ują się tylko w  Expedycyi.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornój W . Deekera i  Spółki w Poznaniu. —  Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

Telegraficzne wiadom ości Gaz. W. Ks. Pozn .
P aryż., 26 Września. —  Dzisiejsza P a t r i e  pisze o przyby­

ciu pana Sartiges do papieża, celem udzielenia mu wiadomości o kon- 
wencyi. Papież i Antonelli oświadczyli, iż ich nie zadziwia oznaj­
mienie, gdyż pojmują., że pozostać wiecznie niemoże załoga fran­
cuska w Rzymie. Cesarz oświadczał zawsze, że zajęcie jest tylko 
czasowe. Papież dodał, że niema w tej chwili nic do nadmienienia 
i wyprasza sobie czas do namysłu, aby rozpatrzyć się w nowem po­
łożeniu.

Tu r y n ,  24 Września po południa. — W mieście panuje spo- 
kojność. Jenerał Lamarmora podjął się utworzyć nowe minister­
stwo. Sądzą, że konwencya zFrancyą utrzyma się. G a z e t t a u f -  
f i c i a l e ,  mówi o dymisyi ministerstwa: król Jmć uznał za rzecz sto­
sowną, aby ministerstwo podało się do dymisyi, jakoż zrezygnowało 
Zmiana ministerstwa niepociągnie za sobą zmiany polityki. Obiega 
pogłoska o zwołaniu parlamentu do innego miasta.

W ciągu zeszłego czwartku potworzyły się na promenadach 
zbrojne tłumy. Około godziny 10 wieczorem uderzyło na karabi­
nierów stojących przed pałacem policyjnym i dwóch raniły żołnie­
rzy. Wojsko odpowiedziało salwą i zabiło 20 i mnóstwo raniło. 
Z wojska poległo 10. Gwardya narodowa wcale się nie pokazała. 
Oddział gwardyi policyjnej rozwiązano. Karność wojska wyborna. 
Dzienniki klerykalue i demokratyczne zamieszczają artykuły bunto­
wnicze.

Tu r y n  24 Wrześn. wieczorem. — Dzisiejsze wieczorne dzien­
niki podają sprzeczne wiadomości o nowem ministerstwie. Nic w tej 
mierze pewnego.

Ponieważ wielu mężów stanu nie jest obecnych w Turynie, 
przeto utworzenie gabinetu natrafia na przeszkody. Sądzą przecie, że 
wkrótce utworzy się.

S t a m p  a sądzi, że umiarkowane stronnictwo poprze jenerała 
Lamarmorę w utworzeniu nowego ministerstwa. Nigra pojechał dsiś 
do Paryża

Miasto zachowuje się spokojnie. Patrole przechodzą po uli­
cach. Na placu zamkowym stoi wojsko. Zarządzono środki ostrożności.

T u r y n  25 Września po połudn. — Miasto zachowuje się spo­
kojnie. Wiele deputowanych i senatorów popiera władze w utrzyma­
niu spokojności.

Ministrowie nowi przyjęli nominacye: Lanza spraw wewnę­
trznych , Sela finansów, Petiti wojny, Lamarmora prezestwo i mini­
sterstwo spraw zagranicznych.

W Reggio w Kalabryi i Mesynie ludność wystąpiła z manifes- 
tacyami na rzecz konwencyi z 15 Września.

N o w y J o r k  16 Września. — Sherman rozkazał mieszkańcom 
Altlanty, aby opuścili miasto z dobytkiem swym ruchomym i udali 
się na południe lub północ. Cała linia lewa unionistów przysposobiła 
się na napaść gwałtowną konf jen. Lea.

— Republikanie zwyciężyli na wyboryach w Mainie. Naczelnicy 
stronnictwa demokratycznego wyrzekli się kandydatury Mac Clellana 
na rzecz pokoju. ________

B e r l i n  24 W rześnia. N o r d d e u t s c h e  Z g t. zamieszcza swoje 
uwagi nad konwencyą wlosko-franćuzką z d. 15 W rześnia. Mieliśmy słu ­
szność gdyśmy przed kilku  dniami powiedzieli, że włoska kwestya wkró­
tce przyćmi wszystkie inne kombinacye polityczne i równie mieliśmy słu ­
szność, gdyśmy oceniali konwencyą z 15 W rześnia, poczytując ją  za k lę ­
skę poniesioną tak  przez stronnictwo włoskiej jedności, jakoteż parla­
m entaryzm u włoskiego. Nawet te  dzienn ik i, k tóre  aż do ostatniej chwili

mozoliły się dowieść, że owa konwencya jest postępem w obu rzeczonych 
zasadach, owe dzienniki powtarzam y odchodzą od swego zdania i p rzy­
znają że konwencya bardzo się zbliża do tego rozw iązania, jakie przed 
k ilku laty francuzka polityka przysposobiała. N ieustające niespokojno- 
S®1 'v. Tury ni jeszcze dają świadectwo na rozczarowanie, z jakiem  
włoskie stronnictwo jedności przyjęło ową wiadomość i nic lepiej nie ce­
chuje położenie obecne, jak  wczorajszy artyku ł C o n s t i  t u t i o n e ł a ,  który 
dowodził że teraz  anarchiczne nam iętności na półwyspie apenińskim  się 
uspokoiły,) a  tejże godziny w Turynie wybuchają bunty, wojsko jest zm u­
szone strzelać, i polegli i ranni pokryw ają ulice. Pomówimy wkrótce ob­
szerniej o tej ważnej kwestyi. Jako  fak t przytoczymy, że izby na 5 P a ­
ździernika zwołano zapewne po to, aby usłyszały dekret je rozwiązujący 
i prawdopodnie tex t owej konwencyi wcześniej nie będzie ogłoszony. 
W każdym przypadku możemy oczekiwać po tej konwencyi głęboko za­
chodzących wypadków w życie polityczne Europy.

Cesarz rossyjski wyjechał dziś z Poczdamu. Przy rozstawaniu 
przyrzekł wkrótce króla odwiedzić. Serdecznie się rozstawali.

—  Onegdaj z rana znaleziono na H asenhajde za strzelnicą pułku 
gwardyi A lexandra zastrzelonego jakiegoś obyw atela, którego po obej­
rzeniu poznano, że jest reprezentantem  m iasta B erlina Kunowski. Cier­
piał podobno od niejakiego czasu na m elancholią i jak  się zdaje zastrze­
lił się z dwurórnego p isto letu , który obok niego znaleziono.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
D z i e n n i k  W a r s z a w s k i  ogłasza:

R eskrypt najwyższy do nam iestnika naszego w K rólestw ie Polskiem.
Uznając za konieczne w m iarś przywrócenia porządku w Królestwie 

Polskiem , wprowadzać dalej i rozwijać te zasadnicze przemiany, których 
początek położony został ukazam i mojemi 2 M arca rb., pragnę,’ i usilnie 
nastawać będę, ażeby przemiany te dokonywane były ciągle i w oznaczo­
nym kierunku, albowiem bez zupełnego odnowienia ustro ju  społecznego 
w Królestwie, niepodobna zapewnić w przyszłości regularnego i g run to ­
wnego rozwijania się tego kraju.

W  tym  widoku szczególną moją troskliwość zwróciłem między inne- 
mi na ulepszenie tamże systemu oświecenia publicznego. Żadna gałąź 
działań  rządu nie wymaga dla dojścia do zamierzonego celu tak  długich 
i usilnych starań , ja k  wychowanie publiczne, którego dobre nasiona z no- 
wem dopiero pokoleniem wzrastaja i dojrzewają. D la tego uważam po­
trzebę skorzystania z pierwszych dni ustalającego się w Polsce porządku 
i spokoju, aby wznowić przerwane zawichrzeniem staran ia  moje ku le­
pszemu i regularniejszem u urządzeniu części naukowej w Królestwie.

Zatwierdzona przezemnie 20 Maja 1862 roku ogólna w tym przed­
miocie ustaw a położyła już jako zasadę wszystkich tamecznych zakładów  
naukowych, m oralno-religijne wychowanie; przyjęła dla szkół wyższego 
stopnia przedewszystkiem ogólny system hum anitarnych nauk , nie wy­
łączając jednak rozwijania specyalnych wiadomości osobom wszelkiego 
stanu i wyznania; przystęp do wszystkich w ogóle zakładów naukowych 
otworzyła, nakoniec znacznie powiększyła liczbę szkół, mianowicie ś re ­
dnich i wyższych i sk ład  ich nauczycieli, zapewniając im  po większej 
części dostateczne środki istnienia.

Te główne zasady ustawy 1862 r. winny być zachowane w zupełności 
i na przyszłość.

Przyjmując je za niezmienny punkt wyjścia, uważam za pożyteczną 
przy dalszym ich rozwoju położyć dla ścisłego zastosowania się następu­
jące zasady :

1) W następstw ie nowego urządzenia bytu włościan w Polsce, tak  
pod względem ekonomicznym jako i adm inistracyjnym , wynika konieczna 
potrzeba upowszechnienia i uchwalenia elem entarnej nauki między wło­
ścianami.

Przy tak im  jedynie warunku oni skorzystają w zupełności z dobro­
dziejstw nowego prawa i przedstawia silną podporę d la  zachowania pu­
blicznej spokojności i porządku. Z przedstawionych wiadomości widząc 
z prawdziwem zadowoleniem , że sami włościanie praw ie wszędzie zaczy 
nają jasno pojmować potrzebę oświaty, z zaufaniem w ykładam  na nowo 
urządzone gminy wiejskie bliższe staran ie co do upowszechnienia szkół 
wiejskich i zaopatrzenia ich w potrzebne środki; władzom zaś rządowym 
i osobom, do których to należy, poruczam przyjąć w tym ważnym przed­
miocie najczynniejszy i najgorliwszy udział. Nie wątpię, że przy waszem



osobistem w spółdziałaniu pozostanie i urządzona będzie w jak  najk ró t­
szym czasie stosowna liczba szkół wiejskich i że tym  sposobem zapełni 
się jeden z najistotniejszych braków w dawnych systemach polskiego wy­
chowania publicznego.

2) Wychowanie kobiet było także dotychczas przedm iotem  niektó­
rych tylko pewnych, ze strony rządu  częściowych środków albo prób nie- 
ukończonych. Konieczność wymaga przyjąć ogólny pod względem wy­
chowania kobiet system at, zgodnie z potrzebami różnych stanów, a lbo­
wiem umysłowe i m oralne ukształcenia ludności żeńskiej, będzie najle­
pszą rękojm ią należytego ukształcenia przyszłych pokoleń. Przyjm ując 
w tym  względzie jakoteż i co do innych gałęzi wychowania publicznego 
sta łe  lecz logiczne i oględne środki, uważam za pożyteczne, niezwłocznie 
przystąpić do urządzenia na pierwszy raz w główniejszych m iastach K ró­
lestwa, d la  przechodnich uczennic, szkół żeńskich, k tóre ta k  korzystny 
i  dobroczynny wpływ w cesarstwie i w samej Warszawie jaż wywierają.

3) P rzy  organizacyi zakładów naukow ych, mianowicie średnich 
i  wyższych, szczególniej zaś pod względem pedagogicznym, głównem za­
daniem  rządu  być powinno rozszerzanie w młodzieży wiadomości zdro­
wych i rozwijanie w niej miłości do pracy gruntowej i głęaokiego nauko­
wego ukształcenia. Nie dozwalając ani sobie, ani komukolwiek zam ie­
niać przybytek nauki w narzędzie do osiągnięcia politycznych celów zwie­
rzchność szkolna winna mieć przed oczyma samo jedynie bezwględne od­
danie się interesowi oświaty, ulepszając ciągle system wychowania pub li­
cznego w K rólestw ie i podnosząc w niem stopę nauczania.

W  tym  celu dozwalając młodzieży polskiej kształcenia się w jej wła­
snym języku; należy przytem  wziąść na uwagę, że ludność K rólestw a 
sk łada  się z różnych narodowości religijnych wyznań. W szystkie one 
winny byó zabezpieczone od wszelkiego nacisku, i d la tego koniecznie po­
trzeba między innem i dążyć do zaprowadzenia oddzielnych dla każdej 
narodowości szkół, w zakładach zaś ogólnych, mianowicie niższych do 
wprowadzenia w ykładu w języku przeważnej liczby ludności, t. j., albo 
w polskim , albo ru sk im , albo w niem ieckim , lub wreszcie w litewskim, 
stosownie do miejscewości i  pochodzenia mieszkańców. Zdaniem Rosyi 
co do Królestw a Polskiego, powinna być zupełna bezstronność względem 
wszystkich składowych żywiołów jego ludności.

Na tych głównych zasadach z rozkazu mego ułożone i w dniu dzi­
siejszym przezemnie podpisane zostały załączone u k azy :

I. O szkołach elem entarnych w Królestw ie Polskiem.
II. O gimnazyach i progim nazyach żeńskich w Królestwie.
III . O gimnazyum rosyjskiem  w W arszawie.
IV. O szkole niemieckiej ewanielickiej w W arszawie.
V. O organizacyi dyrekcyi naukowych.
Pozostaw iając wam wprowadzenie w czyn tych ukazów, nie wątpię, 

że wszelkie następne rozporządzenia, mianowicie wybór umiejętnych 
i sumiennych wykonawców, zapewniają w zupełności ścisłe i niezmienne 
spełnienie moich zamiarów. Bliższą w tym  względzie pieczę około szkół 
ludowych poruczam  komitetowi urządzającem u w Królestw ie Polskiem .

Jednocześnie zalecam , abyście m i przedstaw ili w ja k  najkrótszym  
czasie wnioski co do dalszego rozwinięcia i lepszego urządzenia, stoso­
wnie do wyżej wyłożonych ogólnych zasad, wszystkich średnich i wyższych 
zakładów  naukowych w Królestwie. Obok tego znajduję potrzebnem, 
polecić do należytego zastosowania się co następuje:

1) Szkoły niższe rolnicze zreorganizować stosownie do ukazów moich 
z dnia 19 Lutego (2 Marca) r. b. i do o sta tn ich , w dniu dzisiejszym prze­
zemnie zatwierdzonych postanow ień, o szkołach elementarnych.

2) Zaprowadzić stosowne kursa pedagogiczne dla przysposobienia 
nauczycieli szkół elementarnych. Jeden  kurs lub więcej przeznaczony 
być ma wyłącznie dla ludności litewskiej. Oprócz tego obmyśleć skute­
czne środki, celem przygotowania nauczycieli do zakładów naukowych 
średnich i wyższych.

3) Szkoły specyalne powiatowe zamienić na gimnazya realne 7 k la­
sowe, szkoły zaś powiatowe ogólne na progim nazya: jedne rea lne , a d ru ­
gie hum anitarne.

4) Liceum  lubelskie zmienić na na gimnazyum, a następnie zak ła ­
dowi tem u, równie jak  innym gimnazyom w K rólestw ie Polskiem  istn ie­
jącym , nadać gruntowny kierunek hum anitarny.

5) w czasie ile może być najkrótszym  rozpoznać przedm iot co do 
zorganizowania szkoły głównej na uniwersytet warszawski z rozciągnię­
ciem do niego, stosownie do miejscowych okoliczności, praw i przywile­
jów, nadanych ustaw ą ogólną o uniwersytetach rosyjskich.

6) Nakoniec zająć się ostatecznem uorganizowaniem istniejącego 
w "Warszawie insty tu tu  aleksandryjsko- maryjskiego wychowania panien, 
jako  też istniejących lub mających się utworzyć specyalnych zakładów 
a  mianowicie, insty tu tu  politechnicznego i rolniczo - leśnego, na zasadzie 
szczegółowych wskazówek, ja k ie ‘będą dane w tym przedmiocie.

Podając wszystkim mieszkańcom K ró lestw a, bez różnicy s ta n u , po­
chodzenia i  wyznania, środki do gruntownego kształcenia młodego po­
kolenia , m am  nadzieję , że owocodajna naukowa praca ochroni na przy­
szłość młodzież polską od tych nierozsądnych uniesień, k tóre sprow a­
dziwszy nieszczęście na tyle osób, tam owały dotąd pomyślność całego 
kraju. (poep. rosyjskiem i literam i) A le k s a n d e r .

W Jugenheim ie (w bliskości D arm stadu), 30 S ierpnia (11 W rze­
śnia) 1864.

— Dokończenie okólnika do komisyi spraw włościańskich w K róle­
stwie Polskiem  (nr 9) zawierający:

Postanowienie kom itetu urządzającego w Królestwie Polskiem.
Posiedzenie dwudzieste drugie z d. 28 Lipca 1864 r.

P  o z y c y a 108.
O zmianach w składzie osobistym komisyi spraw włościańskich.
Członek kierujący czynnościami kom itetu urządzającego przedstaw ił 

dopełnione przez siebie, z decyzyi prezesa kom itetu, na zasadzie artyku łu

8 ukazu o sposobie wprowadzenia w wykonanie nowych ustaw  o włościa­
nach, następujące zmiany zaszłe w składzie osobistym komisyi spraw 
włościańskich.

I. Nowoprzybyli do rozporządzenia kom itetu urządzającego, radzcy 
honorowi: Ew ergeditowiKołom ijcew, tudzież asesor kolegialny Szuberski 
zamianowani zostali pełniącym i obowiązki komisarzy rewirowych przy 
komisyach spraw  w łościańskich, pierwszy radom skiej, drugi kieleckiej, 
a  ostatn i warszawskiej.

II. P ełniący obowiązki kom isarza rewirowego w włocławskiej kom i­
syi spraw w łościańskich, asesor kolegialny Safow przeniesiony d la  dobra 
służby, do kancelaryi kom itetu urządzającego.

K om itet urządzający powyższe przedstawienie członka kierującego 
czynnościami postanow ił przyjąć jako  wiadomość.

P  o z y c y a 118.
0  zatwierdzeniu przepisów postępow ania w sprawach w przedmiocie praw

gruntowych włościan w K rólestw ie Polskiem.
W edług art. 18 ukazu z d. 2 M arca 1864 r. o sposobie wprowadzenia 

w wykonanie nowych ustaw o włościanach, kom itet urządzający ma na sie­
bie włożony obowiązek przepisan ia w oddzielnej kom isyi, jakie sprawy 
ulegają kolegialnem u rozpoznaniu i rozstrzygnięciu komisyi spraw wło­
ściańskich, a jak ie  mogą być poruczone czasowym delegacyom , tudzież 
kom isarzom  rewirowym.

Również zadaniem  tejże instrukcyi ma być przepisanie postępowania 
we wszystkich sprawach tego rodzaju.

Roztrząsając ten przedm iot, kom itet urządzający m iał na uwadze, 
że ze spraw  w artyku le  17tym ukazu o sposobie wprowadzenia w wyko­
nanie nowych ustaw o w łościanach, dotąd niektóre tylko poddane zo­
sta ły  pod rozstrzygnięcie komisyi spraw w łościańskich, tudzież kom isa­
rzy rewirowych.

Co się zaś tyczy innych spraw  w tymże art. 17 wymienionych, ja k  np. 
w przedm iocie: spraw dzenia, popraw ienia i wprowadzenia w wykonanie 
tabel likwidacyjnych, przymusowej separacyi gruntów dworskich od wło­
ściańskich, przymusowego zniesienia praw włościan do służebności i uży­
tków, oraz innych, to  in teresa  te będą przedm iotem  rozpoznania w ciągu 
nieco późniejszego czasu.

K om itet urządzający uważając za najstosowniejsze, postępować 
w rozwoju swoich działań  ze s z c z e g ó l n ą  o g l ę d n o ś c i ą ,  uznał 
za niezbędne, ograniczyć się obecnie na wydaniu dla komisyi spraw  
włościańskich i kom isarzy rewirowych instrukcyi jedynie co do tych 
spraw, k tóre dotąd były i są obecnie w ich rozpoznaniu. — Co do tych 
tylko bowiem spraw, prezesi kom isyi, podczas niedawnego pobytu 
swego w W arszawie, mogli przedstaw ić komitetowi urządzającem u w zu­
pełności jasne i na dwumiesięcznem doświadczeniu op arte , praktyczne 
wyjaśnienia.

Stosownie więc do wyżej przytoczonego a rtyku łu  jednego z ukazów 
z r. 1864, kom itet urządzający zam ierzył nakreślić d la  kom isyi dwa ro ­
dzaje w skazów ek: co do postępow ania w sprawach powyższych, oraz co 
do podziału tychże spraw  pomiędzy kom isyą i komisarzy rewirowych.
1 pod tym  względem kom itet urządzający dla tychże sam ych pobudek 
skłaniających do oględnego działania, uznał za stosowne podać rzeczone 
wskazówki oddzielnie. Obecnie przystąp ił do rozpoznania ułożonych 
z rozporządzenia kom itetu »przepisów postępowania w sprawńch doty­
czących praw gruntowych włościan w Królestwie Polskiem.«

Przepisy te osnute zostały według zasad obowiązujących w cesar­
stwie przepisów o urządzeniach miejscowych w sprawie włościańskiej, 
z temi wszakże modyfikacyami, uzupełnieniami i uproszczeniami, jak ie  
względnie do szczegółowych warunków sprawy włościańskiej w K ró le­
stwie Polskiem okazały się być niezbędnemi.

Co się zaś tyęzy podziału spraw znajdujących się obecnie w rozpo­
znaniu pomiędzy komisye i kom isarzy rewirowych, to  obecne położenie 
tego interesu wymagało, przed rozwiązaniam ogólnej w tej mierze kwe- 
styi, rozstrzygnięcie na podstawie doświadczenia szczegółowych przy­
padków nastręczonych w praktyce.

Prace przygotowawcze tak  szczegółowych przypadków jako i ogól­
nej kwestyi podziału spraw dotyczące są  już dokonane i w części już po­
dane zostały, w części zaś niebawnie podane będą pod rozpoznanie ko­
m itetu  urządzającego.

Stosownie przeto do tego, co wyżej wyjaśnionem zostało, kom itet
urządzający postanowił:

1) Załączające s ię : --Przepisy postępowania w sprawach dotyczą­
cych praw gruntowych włościan w Królestw ie Poiskiem« zatwierdzić 
i wprowadzić w wykonanie w zwykłym  porządku, tudzież:

2) W czasie właściwym rozważyć, o ile ta k  te przepisy, jako i inne 
w przyszłości wydać się mające, a dotyczące przedmiotów rozpoznawa­
nych obecnie przez komisye spraw włościańskich, do wszelkich innych 
spraw w' artykule  17 ukazu o sposobie wprowadzenia w wykonanie no­
wych ustaw  o w łościanach wymienionych, będą mogły mieć zasto­
sowanie.

P  o z y c y a 119.
O przywróceniu praw włościan do służebności i użytków.

W czasie zjazdu prezydujących w komisyach spraw włościańskich, 
poruszoną została pomiędzy innemi kwestya praw włościan do służebno­
ści i użytków w dobrach prywatnych. P rzy  roztrząsaniu tej kw estyi wy­
jaśniono zarazem, że w każdym danym przypadku, w którym  włościa­
nie m ają prawo do służebności i użytków, lecz z takowego nie korzy­
stają, oznaczyć należy: naprzód rodzaj i rozciągłość służebności i uży­
tków, a powtóre, sposób przywrócenia prawa włościan do tychże służe­
bności i użytków.

Dla osiągnięcia pierwszego z tych celów, niezbędnem jo st powzięcie 
wiadomości: jakie służebności i użytki włościanie w czasie wydania ukazu 
dnia 26 Maja (7 Czerwca) 1846 r., a w szczególności; co do służebności



n a s tw isk a : czyli w łościanie m ieli praw o do p asan ia  swego b y d ła  
w g ru n tach  dw orsk ich  łączn ie  z w łaścic ielam i dóbr, lu b  oddzieln ie, s ta le  
(na oddzielnych pastew nikach , w la sach  itp .), lub  czasowo (na ugo rach , 
ła k ac h  rżyskach  itp .), ile  sz tu k  bydła w ypuszczano n a  pastew nik , oraz 
n a  ia k ą  p rze s trzeń ; co do służebności le śn e j: czyli, jak iego  rodza ju , oraz 
w iakiei ilości drzewo budow lane lu b  opałow e było w łościanom  w ydzie­
lane czyli m ieli oni sobie- dozw olonem  zb ieran ie  leżaniny (użyteczność 
l a s u ’ bez siekiery), lu b  też rą b a n ie  drzew  (służebność w rębu), ile wozow 
drzew a opałow ego w ydzielono n a  k ażd ą  osadę, w ja k ich  te rm in ach , z ja- 
k iem i w arunkam i lu b  zastrzeżen iam i, o raz w ja k i sposob  w ydzielony 
im  by ł budulec, niem niej, czyli w łościanie m ieli p raw o do zb ieran ia  
w lasach  dw orsk ich  liści, igliw a, szyszek jodłow ych ltd .

Z a zasadę do udeterm inow an ia  rodza ju  i rozc iąg łości tego rodza ju  
służebności, b ę d ą  m ogły być w zięte tab e le  p restacy jn e  k o n tra k ty  zezn a­
n ia  i ob jaśn ien ia ustne ta k  w łaścic ieli d ó b r , ja k o  i w ło śc ia n , obejrzen ie 
m iejscow ości, op in ia  b iegłych z pośród  ościennych m ieszkańców  itp .

P raw a w łościan  do służebności i uży tków  w sposob powyższy ude- 
te rm inow ane w inny być przyw rócone p rzy  bezzw łocznem  w yprow adzeniu 
w łościan  w używ alność p raw  n a  nowo im  przyznanych P rzy u s ta le n iu  
tego sto sunku  m ogą być dozw olone z decyzyi miejscovyych w ładz do spraw  
w łościańsk ich  w szelkiego rodza ju  dobrow olne m iędzy w łaścic ielam i 
dóbr a  w łościanam i u k ła d y , w przedm iocie zam iany jednych  użytków

Da ^ P rz y  przyw róceniu  w szakże służebności i użytków  w łośc iańsk ich  zda­
rzyć sie m oże, że p raw a bądź całkow icie, bądź częściowo, m e b ęd ą  mog y 
bvć napo w rót p rzyznane bez zupełnego ro zs tro ju  is tn iejącego  g o spodarstw a 
dw orskiego, ja k  n p .: w łościanom  służy ło  praw o p asan ia  b y d ła  n a  ugorze, 
tym czasem  zaprow adzone zosta ło  gospodarstw o  w ielopolow e bez ugorow a­
nia- albo też p op rzedn i s ta ły  pastew nik  zo s ta ł zaorany  i w cielony w sy s tem a t 
gospodarczy i w reszcie zdarzyć się  m oże k ilk a  in n y c h , jak k o lw iek  n ie­
zby t licznych ew entualności. . , , , . . . . ,

N ad to  częstokroć się  zdarza, że przyw rócenie służebności i użytków  
będzie zupełn ie n iem ożebnem , ja k  n ap rz y k ład : w łościanie m ie li niegdyś 
używ alność m a te ry a łu  drzewnego w lesie  dw orsk im  —  tym czasem  la s  zo­
s ta ł wycięty. Je że li podobne zniesienie używ alności m a te ry a łu  leśnego 
nie n as tąp iło  za dobrow olnem  zobopólnem  porozum ieniem  się, przez w ła­
dze w łaściw ą za tw ierdzonem , to  nie m ożna uw olnić w łaścic ie la  d o b r od 
obow iązku  odpow iedniego w ynagrodzenia w łościan  za  u traco n e  uży tk i.

W reszcie w szelkie p o stac ie  w ym ienionych powyżej służebności i u- 
żvtków  z k tó rych  w łościanie korzysta ją , a do k tó rych  m ają  praw o, czę­
sto k ro ć  należeć m ogą do g runtów  przeszłych  obecnie w p o siad an ie  osob 
trzec ich  z rą k  w łaścic iela  dóbr, w k tórych  m ieszkają  w łościanie.

P rz ep is  praw a. A rty k u ły  11 i  12 u kazu  o u rządzen iu  w łościan .  ̂
K om ite t u rządza jący  w rozbiorze przedstaw ionych  przez prezesów  

kom isy i p raw  w łośc iańsk ich , tru d n o śc i napo tykanych  przy  ro zstrzy g a­
n iu  sporów  w przedm iocie  służebności z użytków , u w ażał. i  • • x  

po p ierw sze: Że przy  udeterm inow an iu  ro d za ju  i  ro zc iąg ło śc i s łu ­
żebności tu d z ież  uży tków  w łośc iańsk ich  w d o b rach , w k tó ry ch  takow e 
bv łv  zniesione, w sk u te k  segregacyi lu b  zam iany g ru n tó w , okoliczność 
ta  w inna być m ianą  n a  względzie, jeżeli poprzedn ie posiadan ie  w łościan
nie zostaje przyw róconem u  ̂ # ,

now tóre że jeżeli p raw a w łościan  do służebności i  użytków , n a  za­
sadzie złożonych do sp raw y  dow odów , okażą się być n iew ątp liw em i, to  
na przyw rócenie takow ych nie może m ieć w pływ u ta  okoliczność, w,czy- 
jem posiadan iu  zna jdu ją  się obecnie g ru n ta  n a  k tó ry ch  używ alność ta  
by ła  wykonyw aną. Za podstaw ę do tego służyć może m ysi zasadn icza  
ukazów  z la t 1816 i 1864, w inno być im zachow ane. Je ż e li w łościanie 
m ieli prawo do służebności i  użytków  na gruncie należącym  do osoby 
trzeciej to  praw o to służyło w łaścicielow i dob r i od m ego na w łościan  
p rze lane zostało . Je że li w łaściciel dób r sp rzed a ł g ru n ta  na rzecz osoby 
trzecie j po ukaz ie  z ro k u  1846 bez zaw arow am a praw  w łościan  do s łu że­
bności lub użytków  albo bez w ynagrodzenia ich  za takow e w sposob p r a ­
wem  m ze pisany, to  czyn podobny w łaścic iela  dóbr za praw ny  uw ażany 
być nie może Pow ództw o o w ynagrodzenie szkód, ja k ie  z tego pow odu 
ponieść może osoba trzecia , wytoczone być winno w drodze zw ykłego p o ­
stępow ania sądowego. W reszcie nie należy pom ijać z uw agi ze jeżeli 
e ru n ta  na k tó ry ch  w łościanie w r. 1846 w ykonyw ali praw o służebności, 
przeszły w posiadan ie  innnych  w łościan, a ci o sta tn i s ta li s ię ic h  w łasci 
H e l a m i  b e z  żadnych  zastrzeżeń , na zasadzie ukazów  z ro k u  1866, to  
w każdym  danym  w ypadku w inna być zała tw iona kw estya sposobu w yna­
g rodzen ia ty ch  w łościan , k tórzy  u tra c ili praw o do służebności lu b  u-

Zytk0J o  trzecie , że usta len ie  rodza ju  i rozc iąg łości służebności i użytków , 
o r a z  przyw rócenie takow ych , o ile to  będzie m ożebnem  i m e pociągnie 
za  sobą zupełnego s tro ju  obecnie istn iejącego  gospodarstw a dw orskiego, 
m oże i  pow inno być pozostaw ione m iejscowym  w ładzom  do u rządzen ia  
w łościan  (to  je s t ,  kom isarzom  rew irow ym  i kom isyom  spraw  w łościań­
sk ich ) Co się  zaś tyczy spraw  o przyw rócenie służebnośc i i użytków  
w tych  w arunkach , w k tórychby  to  połączone by ło  z zupełnem  rozstro jem  
zaprow adzonego obecnie przez w łaściciela d o b r g ospodarstw a , niem niej 
o w ynagrodzenie w łościan  na ta k ie  służebnoći i u ży tk i, k tó re  w cale m e 
b ęd ą  m ogły być przyw rócone, zała tw ien ie  sporow  tego rodzaju , przede- 
w szystkiem  należałoby  pozostaw ić dobrow olnym  pymigdzy w łaścic ielam i 
d ó b r a  w łościanam i u k ład o m , z zastrzeżeniem  wszakze izby ta k o  ve 
przez w łaściw e w ładze do spraw  w łościańskich  by ły  zatw ierdzone, Gdyby 
u k ład y  podobne nie n a s tą p iły , to  ostateczne zała tw ien ie sporow  w tej 
m ierze zachodzących , nie może być n a  te raz  pozostaw ione miejscowym  
w ładzom  do spraw  w łośc iańsk ich , a  to  z pow odu niem ożności u łożenia 
w  czasie obecnym  szczegółowych i stanow czych w tym  przedm iocie p rze­
pisów. P rzep isy  te  m ogą być w ydane ty lko  po rozpoznaniu  i po rów na­
niu pom iędzy sobą szeregu  danych  pojedynczych w ypadków . L  tego

prze to  pow odu, w łożyćby należa ło  n a  kom isye sp raw  w łościańsk ich  obo­
w iązek, iżby p rzy  bezzw łocznem  przyw rócen iu  tych  służebności i  użytków  
w łościańsk ich , gdzie to  n a ty ch m ias t i bez zupełnego ro zstro ju  gosp o d ar­
stw a dw orskiego m oże m ieć m iejsce, co do innych  czyniły , k aż d a  korni- 
sya oddzielne, stosow ne p rzedstaw ien ia , o p a rte  na d o k ład n em  zbadan iu  
is to ty  zachodzącego w ypadku, z dom ieszczeniem  swej op in ii w zględem  
w ynagrodzenia w łościan , co do każdego szczegółow ego w ypadku.

Z uw ag p rze to  pow yższych k o m ite t u rząd za jący  p o s ta n o w ił:
P o d  względem  przyw rócenia praw  w łościan  do dogodności i  użytków , 

zobow iązać kom isarzy  rew irow ych i kom isye spraw  w ło śc iań sk ich :
1) do u s ta le n ia  rodza ju  i rozc iąg łości dogodności i użytków  clo k tó ­

ry ch  w łościanie m ają  praw o, bez w zględu n a  to, do ja k ich  g runtów  p ra ­
wa te  są  p rzy w iązan e;

2) do przyw rócenia dogodności i użytków , gdzie to  je s t  m ożebnem  
i nie pociągnie za zobą zupełnego  ro z tro ju  gospodarstw a dw orskiego.

U w a g a .  Z a zupełny  ro zstró j gospodarstw a dw orskiego uw ażać n a ­
leży przyw rócenie w łościanom  p raw a  do p asan ia  b y d ła : a) n a  ugorach  
w ty ch  d o b rach , w k tó ry ch  zaprow adzone zostało  gospodarstw o  w ielopo- 
lowe bez ugorow an ia ; b) n a  poprzedn im  oddzielnym  p as tew n ik u , jeżeli 
takow y z o łta ł zao rany  i obsiany lub  zasadzony p rzed  w ydaniem  ukazów  
w ro k u  1864 , o raz w prow adzony w sy stem a t gospodarstw a ogrodniczego, 
sadowego lu b  po lnego ; w reszcie c) w n iek tó ry ch  innych  szczególnych 
w ypadkach , k tó re  tu  m ogą być w łączone n ie  inaczej ja k  n a  p rzed staw ie ­
nie m iejscow ych kom isyi sp raw  w ło śc iań sk ich , z upow ażnien ia k o m ite tu  
u rządzającego ; .........................

N a  zasadzie zebranych  odpow iednio pu n k to w i 1 niniejszej uchw ały  
w iadom ości co do w szelkich dogodności i  użytków , do k tó ry ch  w łośc ia­
nie m a ją  praw o, do op in io w an ia  co do każdego danego szczegółowego 
p rzypadku  pod  w zględem  zam iany  dogodności uży tków  w łośc iańsk ich  
nadane lu b  w ynagrodzenia pieniężnego w łościan  za służebnośc i i  użytki, 
k tó re  a lbo  wcale nie b ęd ą  m ogły  być przyw rócone, lu b  te ż ,  k tó ry ch  
przyw rócenie pociągnęłoby za so b ą  zupełny  rozstró j gospodarstw a dw or­
skiego ;

4) do podan ia  zaś ogólnych do zm iany  lub  w ynagrodzen ia , n a  p o d ­
staw ie decyzyi co do pojedyńczych danych  w ypadków  z a p a d ły c h ;

5) do pośw iadczenia i za tw ierdzen ia  zaw ieranych  w przedm iocie d o ­
godności i  użytków , pom iędzy w łaścic ie lam i dób r, a w ło śc ian am i, d o ­
brow olnych uk ładów  w sposób ja k i w te j m ierze z o s ta ł p rzepisany.

P odzia ł spraw  dotyczących dogodności leśnych  i pas tw iskow ych , k o ­
m ite t u rządzający  postanow ił dopełn ić  p rzy  ogólnem  rozstrzygn ięc iu  kwe- 
s ty i , dotyczącej oznaczenia w łaściw ych do ro strzy g an ia  sporów  w p rzed - 
cie praw  gruntow ych w łościanom  służących.

O ryg inał p o d p isa li: N am iestn ik  p rez es , tudz ież  członkow ie kom i­
te tu  urządzającego .

Fraueya.
P a r y ż ,  23 W rześn ia . — L a  F r a n c e ,  k tó ra  zw ykła p rzedstaw iać  

u sposob ien ia  kół wpływ n a  rząd y  F ra n cy i w yw ierających, podaje  znów 
groźny d la  A ustry i a rty k u ł. A by poznać w łaściw e znaczenie zaw artej n a  
d. 15 b. m. konw encyi m iędzy W łocham i a  F ra n cy ą , należy  p a trz eć  nie na 
R zym , a le  W enecyą. Z a powód p rzen iesien ia  sto licy  z T u ry n u  do F lo ren - 
cyi daje L a  F r a n c e  n as tęp u jące  ob jaśnienie:

N a co ta  zm iana n ag ła  sto licy? Z ap y tan a  w ojenna kom isya w tej 
m ierze odpow iedzia ła , że T uryn  n ie je s t dosta teczn ie  zasłon ięty , A u s try a  
może w 24 godzinach rzucić głów ne swe arm ie  w serce W łoch  i obsadzić 
ich  stolicę. Czemu a to li ta k  nagłe pow sta ły  obawy i o stro żn o śc i?  W y­
znać o tw arcie należy, że A u stry a  n ie ty lko  przez zwe stanow isko  p rze ­
ciw W ło ch o m , przez sw erozporządzeniaw ojskow e n a  gran icy  p o d ejrzen ia  
o b u d z iła , ale jeszcze przez p o g ło sk i, ja k ie  się szerzyć zaczęły w sk u te k  
zjazdów  k arlsb ad zk ich  i k isyngsk ich  i a liansów  ta m  za w arty ch , w k tó ­
rych  dopatryw ano zabiegi na rzecz a u s try a c k ic h , a  przeciw  w łosk im  in ­
teresom . R ząd  W ik to ra  E m a n u e la  nie m ógł n ie  podzielać obaw y, aby 
nag le ru c h  zaczepny nie rzucił się  n a  W łochy , k tó ry b y  n a ra z ił is tn ien ie  
W łoch  na niebezpieczeństw o. N iecierpliw ość i szalony zam ach  ze strony  
p a r ty i czynu m ógłby ła tw o rzuc ić  isk rę  i  sprow adzić w ybuch m iędzy 
W łocham i a  A ustryą. W ta k im  s ta n ie  rzeczy leży ja k  na d łon i, że W ło ­
chy m usiały  wejść w bliższe porozum ienie z F ra n c y ą  i szukać w sparcia 
u  m ocarstw a, k tó rem u  wyswobodzenie swe zawdzięcza. P ierw szym  wa­
runk iem  takow ego zbliżenia m e mogło być co innego , ja k  zabezpieczenie 
n iepodległości i całości państw a papiesk iego  i z tąd  się tłum aczy  zupełne 
wyrzeczenie się w szelkich uroszczeń w łoskich do Rzymu.

Gdy o ten  pun k t się zgodzono, m ożna się było łatw o porozum ieć co 
do po lityk i włoskiej pod względem  A u stry i, bo F ra n cy a  m a ten  sam  in ­
teres ja k  królestw o w łosk ie , aby A ustrya  an i zb ro jn ą  ręką , an i wpływem 
swym się nie m ieszała i d la  tego pozostan ie w ojska francusk iego  na za ło ­
dze rzym skiej przez dwa la ta  uw ażali wszyscy znawcy w T uryn ie  n ie ty lko  
za korzyść w ielką , a le  jeszcze za s tra teg iczn ą  konieczność. T eraz m o­
głaby A ustrya z ła tw o śc ią  rozw iązać w szelkie zaw ik łan ia , k tó ry m  zapo- 
b iedz widocznie u s iłu je  konw encya w łosko fra n cu sk a , skoroby  ze swej 
strony  w yrzekła się  u ta jonych  zam iarów  we w zględzie W ło ch , ta k  jak  
rząd  w łoski w yrzekł ich się  co do R zym u, gdyby to  u zn a ła  za fa k t doko­
nany, przeciw  k tó rem u trudno  jej bo jow ać, jednem  słow em , gdyby A u ­
s try a  w ażną kw estyą w łoską na drodze pokojowej rozw iązała  poniew aż 
kwestya ta  w teraźniejszości zarów no ja k  w przyszłości d la  obu państw  
stanow i przeszkodę, a  d la  E u ro p y  n ie u s ta jąc ą  groźbę i niespokojność.

To je s t ją d r e m  kw estyi, k tó ra  w ypływ a ze s ta n u  obecnych s to su n ­
ków i konw encyi z d. 15 W rześn ia ; życzyćby należa ło  aby tę  kw estyą 
wszędzie tra fn ie  oceniono i za ję to  się jej rozw iązaniem  na drodze poko jo ­
wej, zam iast aby się m iała rozszerzyć na nowo i oddać pod rostrzygn ię-
cie broni. . , T_ ,  ,

W idać z tego a r ty k u łu  la  F r a n c e ,  że konw encya między W łocham i 
a  F ran cy ą , je s t odpow iedzią n a  zbliżenie się m iędzy trzem a m ocarstw am i
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północnemi. K o i o ń s k a  ga z e t a  powiada, bodajbyśmy nigdy niebyli 
zmuszeni wracać do podobnych podań o zbliżeniu się Anglii i Francyi 
wskutek zjazdu karlsbadskich i kisyngskich, a przecie w skutek donie­
sień przez nas, całą źołć wylano na nas, jak kończy koiońska, mimo, że 
o tem samem i tak samo donosił wiedeński Y a t e r l a n d .  a któremu za 
złe tego nie poczytano.

— Dziś powtórzył monitor artykuł wczorajszy O' ons t i t u t i one l a ,  
który wyżej podaliśmy, otrzymał więc sankcią oficialną.

— Lord Cowley poseł angielski i książę Metternich poseł austryacki, 
nagle wracają z exkursyi swoich.

Mj'ouiha miejscowa.
Z P r u s  Z a c h o d n i c h ,  20 Września. — Pospieszam z udzieleniem 

szanownej redakcyi sumarycznego poglądu na tegoroczny sprzęt w Pru­
sach Zachodnich.

Pasza zielona nie dopisała. Pierwsze cięcie siana i koniczyny było 
skutkiem zimna w Maju i Czerwcu bardzo mierne, pocieszano się na­
dzieją, że potraw będzie lepszy, bo naraz po pierwszem cięciu, które 
zabrano pogodnie, spadł deszcz, i odtąd już deszcze raz wraz się powta­
rzały. Mimo to nietęgie urosły potrawy, a nadto potraw koniczyny u- 
legł prawie powszechnie zepsuciu skutkiem ustawicznych deszczów wśród 
zbioru. Potraw zaś siana nie zrównał oczekiwaniu. Rośliny okopowe 
obiecują zbiór obfity. Marchew, buraki rozrastają się niepospolicie, bo 
mają wilgoci dostatkiem. Mało wszakże widać teraz u nas buraków 
i marchwi. Gospodarze pouczyli się, że pelenie marchwi i buraków ko­
sztuje wiele pracy ręcznej, która z każdym rokiem droższą się staje 
i którą dawano marchwi i burakom kosztem melioracyi łąk i roli w ugo­
rach, porzucono uprawę buraków i marchwi na większe rozmiary, a na­
tomiast dokłada się ziemniakami w wyżywieniu inwentarza. Ziemniaki 
stoją dobrze; początki wykopów dają pewność obfitego zbioru. W ni­
skich miejscach zaczęły się już psuć skutkiem nadmiaru wilgoci, co 
wszakże jest naturalne i o właściwej chorobie ziemniaczanej mowy nie ma.

Rzepiku sprzątniono 8 do 12 z morgi; zbiór przeto dobry, a cena 
w porównaniu z ceną zboża bardzo wysoka, płacono bowiem za szefel 
rzepiku 3% tal. Większa część folwarków zaniechała u nas rzepiku 
i szukała wynagrodzenia w oźminie, nasuwa się uwaga, czy ze względu 
na teraźniejsze wysokie ceny rzepiku a niskie ceny oźminy, nie trzeba 
wrócić do rzepiku.

Pszenica wydała plon obfity i ziarno piękne; 10 szefli z morgi na­
leży w tym roku do zbioru średniego. Od r. 1854 nie mieliśmy takiego 
zbioru pszenicy.

Przeciwnie [żyto nie plonuje, choć zbiór w słomie zadowolniający. 
Majowe i czerwcowe zimna wpłynęły niekorzystnie na kwiat żyta. Kłosy 
są zaspałe, jak mówi wyrażenie ludowe, ziarno ̂ małe i niewykształcone. 
Zwłaszcza wczesne gatunki żyta ucierpiały; nasuwa się przeto uwaga, 
że należy miarkować się w nabywaniu zagranicznych wczesnych gatun­
ków żyta. a siać raczej gatunki plenne i u nas zaaklimatyzowane.

Jęczmiona są średnie, ucierpiały albowiem także przez zimna.
Grochy wypadły bardzo rozmaicie. Kto siał pod skibę, miał dobry, 

a nawet niepospolity groch; kto siał na skibę, miał lichy[ groch. Ziarno 
kiełkujące, pokryte pod skibą grubą warstwą ziemi, opierało się zimnu 
i przymrozkom; leżące zaś pod wierzchem zmarniało. Mszyce znalazły 
się także w tym roku, ale nie wiele szkodziły, bo zimna i deszcze nie po­
zwoliły im się rozwinąć, a groch się odmładzał pod wpływem częstego 
deszczu.

Owsy wydały obfity plon. Młode koniczyny, zasiane w tym roku, 
przyjęły się tak w jarzynie, jak w oźminie i obiecają na przyszły rok do­
bry sprzęt; równie przyjęły się trawy za pastwisko w jesieni razem z o- 
źminą. Kostrzewa owcza (festuca ovina) znajduje coraz więcej amato­
rów i sprawiedliwe uznanie. Widziałem w bardzo lekkich rolach trzyle­

tnie pastwisko zasiane kostrzewą owczą, pokryte narostami tej rośliny 
w formie wielkich płaskich grzybów.

Deszcze towarzyszyły ciągle żniwom i opóźniły je; nie słychać jedna­
kże, aby gdziekolwiek u nas zboże wyrosło. Zimno i wiatry, towarzyszą­
ce deszczom, nie dopuściły wyrostu. Skutkiem spóźnienia żniw opóźnia 
się niewątpliwie siwy.

Osądzając sumarycznie tegoroczny sprzęt, można ten rok policzyć 
do urodzajnych lat. ______________ I g n a c y  Eyskowski .

Wiadomości rozmaite.
— W okolicach Frankfurtu n. M. powstał nowy gatunek robotników. 

Są to właściciele żniwiarek, którzy za zapłatą wynajmują swe machiny 
do żniw uboższym rolnikom. Używają w tym celu machiny Mc. Cormicka 
która w kwadrans kosi mórg zboża.

Wiadomości literackie.
Poz na ń .  — ^Ziemianina® numer 39 wyszedł z druku i zawiera: Do 

czytelników. Dojność krów. O chowie świń angielskich czystej krwi. 
O ochronie zwierząt wytępiających szkodliwe owady. O uszlachetnianiu 
starych drzew owocowych, mianowicie jabłoni i gruszy. Towarzystwa 
rolnicze: Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego 
sredzko - gnieźnieńsko - wrzesińskiego z dnia 1 Września. Józef Mroziń- 
ski. Pracownia rolniczo-chemiczna: 126. Panu J. Z. w Brzóstowni pod 
Książem, Korespondencya redacyi: Z Prus Zachodnich. Ignacy Ly- 
skowski. Nieco o sprzęcie lnu. A. Wieczorek. Rozmaitości: O goto­
waniu grochu. Transport mleka do Paryża i do Nowego Jorku. Donie­
sienia literackie: Gazeta Rolnicza nr. 38. Dziennik Rolniczy nr. 14 i 15

Przybyli do Poznauia dnia 26 Września.
B A Z A R : Skrzyd lew ski z O cieszyna, G utow ska z R uchocina, P otocki z B ęd lew a, D ąbrow ­

ska z W innejgóry , N ieżychow ski z G ranów ka, Ł ąck i z Posadow a, hr. K w iiecki z  D o- 
b ro je w a , h r. Kwiiecki z G osław ic , L ubom irski z K rak o w a , Sobiera jscy  z K opan iny  
Berends z W arszaw y, Ż ółtow ski z M yszkow a, Zaw adzki z W ierzenicy.

H O T E L  D D  N O R D : Chłapowski z S o sn y , M iączyński z T rap c z y n a , R aum er z G orzelic 
M YLY U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: S tu rm  z B erlin a , B ertram  z K leparza  , v d H agen  

z Sarbi, B asch z M oguncvi, Goepel, R ew ald t i W ennhake  z B erlina, Schroder z K ró­
lew ca , H eise z B u rsch e id t, M ann z S zczec in a , v. S ch au ro th  z B onu, T rosch  z T ra -  
chenberga.

ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: H ouben  z R aw icza, R utkow ski z B erlina, Po tw orow ski 
z K arm ina , Ponikiew ski z W iśniew a, R ogaliński z C erekw icy, B ieńkow ski z Ł ucynow a 
K em pner z W ro c ław ia , D egen z S zczec ina , S ch u ltze  i L andau  z W roc ław ia, B ruk i 
z B erlina , Ram cke z Chociszewa.

H E R  W IG A  H O T E L  R ZYM SKI: R adzibor z P leszew a, M oraczew ski z Szczecina, Schierach 
z M agdeburga, B ernhard z Leszna, H agem ann i K u rtz  z B erlina , P e try  z D arm stad t 
M etsch z C e lli , D órner z W rześn i, v . T reskow  z W ie rz o n k i, B ern h ard t z G n iezna’ 
B lock z S trzyżew a. ’

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : Jagodz ińsk i z  Ś re m u , M ichałow ski z W o jn o w a , Z akrzew ski 
z C ichowa, B ohrm ann z  Pogorzeli, B ohrm ann  z C hrząstow a, S zczv ń sk i z  Srom u 

H O T E L  B E R L IŃ S K I: G rom adzińscy  z P rzyborów ka, B erendes z T rzem eszna, N e rn st ź N o- 
w ejw si, F o lle r z W rocław ia, M askę z D om brów ki, F iegs z R egensw alde, E ichel z K siąża 
W ohlau  z W rocław ia, S chu ltz  z C hudopsic, K aczorek z O rłow a, Ł ódź z Jankow ie, K u- 
s te r z B erlina , Z uckerm ann  z Raw icza, Brown z Szw eryna, D eu tsc h e rt z W rocławia 

H O T E L  P A R Y S K I: d ’A n jo u  z O rchow a, P ią tkow sk i z W innejgóry , Z ak rzecka  z M iłosła­
w ia, B aranow ski z Gwiazdowa, Rude' z O strow a, K aniew ski z L uburyczek, B udziszew - 
ski z K siąża, K rokow ski z L uxem burga, Levin z W ągrow ca.

S E L IG A  O B E R Ż A : K rause, Q uartie rm eister, G uttm ann , Jab łońsk i, M eyer i R abbow  z G ro­
dziska, K ircbner z W rocławia, P e te rs  z K onina, S chu lz  z G ałczyc. *

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: F riedm ann  i F ab iseh  z Z an iem y śla , H aase  z Żerkow a, 
K aphan  z M iłosław ia, C ohn z Rogoźna, Bergas z G rodziska, K ioppel z K u rn ik a  M eyer 
L abysch  i D r. B lum en thal z O bornik, Falbusch  z W rocław ia, S te in b ru n n  z W ągrów ca, 
K u ttn e r z W rocław ia.

H O T E L  E IC H B O R N A  : H irsenfehl z Berlina, E h renfried  i T u rk  z W rześn i, P renss z Zakrzew a 
E IC H E N E R  B O R N : G u tten tag  z W ro c ław ia , Schw ersenz z G niezna, N eum ann z Londynu.’ 
P O D  ZŁOTYM  O R Ł E M : S chw albe, S ieburth , H irscliberg , R adzijew sk i i H ep p n er z W rześni 

E lias  z N ow egom iasta , K a p h an , K essel i H e c h t z Ś rody.
PO D  TR ZEM A  L iL IA M I: L ey ra  z Brzeźna.
W  M IE S Z K A N IU  P R IW A T N E M l F ischer z W rocław ia i F rom m B erlina, u l. M agaz. 15 .

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Kr ó l e ws k i  Sąd  powiatowy w R o g o ź n i e ,  

Wydział I.
Nieruchomość gościnna do E d w a r d a  

Moforzańshiego należąca w Połaje­
w i e  pod Nrem 26. położona, oszacowana na 
6955 Tal. wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w Re- 
gistraturze, ma być

d n ia  4 . S tycjB u la  1863. 
przed południem o godzinie lló j w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca .Józefa Cara w ISogoźnłe zmar­
łego, jako i wachmistrz A M g a s t  M6o- 
fbrzansUi podobno w Frankfurcie 
U .  M . zapozywają się niniejszem publicznie.

Rogoźno, dnia 30. Maja 1864.

Para k a r t ó w  z najlepszej rasy jest na 
sprzedaż w Dom. S ę d z i n y  pod Buk i e m.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 26. Września 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma *ię.

Na Wrzesień 27 % list. i pien., na Wrzesień 
Paźdz. (jesień) 27 % list. i pien., na Paźdz. Li­
stopad 27% list. pien., na Listopad Grudzień 
28*/3 list. % pien., na Grudzień 1864 Styczeń 
1865 282/3 list. % pien., na wiosnę 1865 30 
list. i pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
niżej. Wypowiedziano 21,000 kwart. Na Wrze­
sień 12Vi2 list. y2 pien,, na Paźdz. 12T/12 list. i 
pien., na Listopad 12% list. 2/3 pien., na Gru­
dzień 12% list. 2/3 pien., na Styczeń 1865 123/6 
list. % pien., na Luty 121 ’/, 2 list. % pień.

C E N Y  T A R G O W E
w m ie ś c ie  P o zn a n iu .

dnia 26. Września 
1864 r.

od
ta l. | sgr.| fn.

do 
| sgr./ fn

Wiadomości handlowe.
Ber l in ,  24. Września.

Pszenica 50—59 tal.
Zyto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 32% ta l., 

na Paźdz. Listopnd 32 % tal., na Listopad Gru­
dzień 32% tal., na Maj Czerwiec 34% tal.

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 46—50 tal.
Groch na pastwę 46—50 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 

12u/62 tal., na Paźdz. List. 12 %4—12 tal.
Olej lniany 13% tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 14% 

do 1 % 2 ta l., na Pażdz. Listopad 13 >%4—% ta l., 
na Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 13% 
do % - %  tal.

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn
Pszenicy średniej............................-
Pszenicy ordynaryjnej................ ..
Zyta przedniego, sze fe l............
Zyta lżejszego.............................. ..
Jęczmienia dużego, szefel . . . . ■
Jęczmienia m ałego......................
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu na pastwę   . . •
Rzep zim ow y..................................
Rzepik zim owy............................ ...
Rzep latow y.....................................
Rzepik latow y.............................. ...
Tatarki, szefe l...............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna h iała ...............................
Ziemniaków, szefel.........................
Masła, garniec...............................
Siana, centnar ...............................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Ż. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

1 28 ‘J 2 2 6
1 24 — 1 26
1 17 6 1 20 _
1 6 6 1 7 6
1 4 1 5

—1 — — — —
—- — —- —
— 23 — — 24 —
— — — — — —
— — — — —

— z _ — —

— — — — — —.
— — — _

1 * 6 i 5 —

— — _
10 — — 12

2 5 — 2 20 —
— — — — — —
— — — — — —
-— — — — — |—

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart SO % Tralles.

Tal. Sar. P . do T a l. S er. P
Dnia 24. Września........................12 17 G do 12 22 6

» ‘iG; .. .......................... 12 12 6 „ 12 17 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


